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R o s s y  a.
N o w g o r o d ,  dnia 11. Maja.

9go b. m . o  godzin ie  7ej po  p o łu d n iu  m ia ­
s to  nasze  u szczęś l iw ione  zos tało  p rzy b y c iem  
J J .  C C .  W W .  W . X. N astępcy  C esa rz ew icz a  
i W .  X. C e s a r z e w k z o w ć j  M aryi A le k a n d ro w n y .  
J J .  W  W . p rz y b y w s z y  w  p o żą d an ć m  z d r o w iu  
w ś r ó d  ra d o śn y c h  o k rz y k ó w  zg ro m a d zo n e g o  
l u d u ,  w p r o s t  do  Sofijskiego K a te d ra ln e g o  S o ­
b o r u ,  b y k  spotkani od  N a jp rz e w .  T e o d o ta  
B iskupa  Ś ta ro ru sk ieg o ,  W ik a r e g o  N o w g o ro d -  
skiego z ży c io d a w c zy m  K rz y ż e m  i w o d ą  Świę­
c o n ą ,  ze znakom itszem  d u c h o w ie ń s tw e m ,  u- 
rzę d n ik am i w o js k o w e m i  i c y w i łn e m i ,  szlachtą 
N o w g o ro d s k ą  i znakom itszem i o sobam i s tanu  
kup ieck iego ; p rzy c zem  biskup p o w i ta ł  N o w o ­
ż e ń c ó w  k r ó tk ą ,  p e łn ą  k r a s o m o w y  rzeczą .  
P o  ukończen iu  n a b o ż e ń s tw a  w  S o b o rz e  i ucz ­
czen iu  re l ik w i i  ś w .  J J .  C C .  W  W .  udal i  się 
d o  tu te jszego p o d ró żn e g o  pa łacu ,  gdzie o b y ­
w a te le  miasta N o w g o r o d u  mieli szczęście z ło ­
żyć  im  ch leb  i sól W ie c z o r e m  całe m iasto  
b y ło  o św ie co n e .  W  o g ro d z ie  pu b l ic zn y m  i 
p r z e d  pa łacem  gra ło  kilka c h ó r ó w  m uzyk i 
w o js k o w e j  a na  placu p rz e d  p a ła c e m  w y p r a ­
w i o n e  by ły  ogn ie  ocho tne .  D o  ob iadu  J J .  
C C .  W  W .  m ie li  szczęście b y ć  w e z w a n i  Do*

w ó d z c a  k o rp u su  g r e n a d y e r ó w ,  G e n e ra ł  p ie ­
ch o ty  rvabakr v  z  corKą, u o w o a z c y  uyw łŁyi,  
G e n e r a ł - p o r u c z n ic y : S te g m a n n  i O b r u c z e w ,  
Naczeln ik  o k r ę g ó w  żo łn ie rzy  r o ln ik ó w  G e n e ­
ra ł*  p o ru cz n ik  v o n  F r ic k e n ,  N o w g o ro d sk i  
W o j e n n y  g u b e r n a to r ,  G e n e r a ł - m a j o r  Z u r o w  
z m a łżonką  i M a rsz a łek  guberni, 'a lny Rzeca. 
R adzca  S tan u  B ieław in .  — N az a ju t rz  10. M aja, 
J .  C .  W .  N astępca raczy ł być n a  zm ian ie  
w a r ty  p u łk u  g r e n a d y e r ó w  K ró la  Jm c i  P r u ­
skiego, po cz em  mieli szczęśaie p rz e d s ta w ia ć  
się J J .  C C .  W y s o k o śc io m  w  p a ła c u ,  z n a k o ­
m itsze  N o w g o ro d s k ie  d u c h o w ie ń s tw o ,  w o j ­
s k o w i  i c y w i ln i  u rz ę d n ic y ,  tu te jsza sz lachta i 
dam y. — O  w p ó ł  do  12 zrana  C e s a r z e w ic s  
i C e s a r z e w ic z o w a  p r z e p ro w a d z a n i  g o rąc em i 
m o d ła m i  i b ło g o s ła w ie ń s tw y  w y je c h a l i  t r ak ­
te m  do  M o sk w y .  W y so k a  Para rac zy ła  zos ta­
w i ć  W o je n n e m u  g u b e r n a to r o w i  N o w g o ro d *  
sk iem u 5 tysięcy ru b l i  dla ro zd a n ia  naiuboź- 
szym  m ie sz k ań co m  N o w g o ro d u .

Z M o s k w y ,  dn ia  13. Maja.
M ieszkańcy  M o s k w y ,  uszczęś liw ien i p rz y ­

b y c iem  N. C esarza  J m c i ,  od  sam ego  ran a  n a ­
pełniali już s ta roży tny  nasz K r e m l ,  gdzie p r z y ­
w y k l i  z a w sz e  o cz e k iw a ć  z jaw ie n ia  się l u d o w i  
s w e m u  O jca  Rossy i ,  s w e g o  Najjaśnie jszego 
D o b ro c zy ń c y .  T ą  raż ą  ze  szczegó inćm  u c z u ­
ciem  m iłości i p r z y w ią z a n ia  spieszyli do K re m la ,
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dla w y ra ż e n ia  sw oje j  czystej  radości  i s e rde cz ­
nego  p o w i n s z o w a n i a  szczęś l iwego  O j c a - M o ­
narc hy .  Wied z i e l i  oni  że Mona rcha  pamięta 
o  n ich  w ś r ó d  s w o i c h  r o d z in n y c h  g o d ó w ,  że 
w  p ie rw s z y c h  chw i lach  po ś l u b o w in a c h  S w o ­
jego P i e r w o r o d z e ń c a  i Nas tępcy ,  O n  posłał  
Je g o  P r z e w o d n i k a  dla oznajmienia  w i e r n y m  
M o s k w ia n in o m  o w ie l k im ,  dla Hossy i r ados ­
n y m  w y p a d k u  a t e raz uszczęś l iwi ł  ich S w o -  
j cm  p r z y b y c ie m ,  p r agn ąc  dać im d o w ó d  S w o ­
jej ł a s k i ," p ragnąc  rozdziel ić r adość  Swoję.  
W  sa m em  uczuciu  miłości  swojć j  swoje j  ku 
M o n a rs z e ,  na r ó d  zbliża się z Nim i w i d o w i ­
sko takiej miłości ,  w y r a ż a n ć j  p ros to  i n iezmy-  
śienie,  jest z a w sz e  r o z r ze w n i a i ą ce  i uroczyste .  
T o  m ó g ł  w id z i eć  każdy ,  kto b)  ł dzisiejszego 
rana  na Carsk im P lacu,  p rze d  p a ł ac em ,  po 
n ad  k tó r ym  p o w i e w a ł a  Cesar ska bandera ,  
symbol  obecnośc i  Mon arc hy .  Ani za t ru dn ie ­
n ia  d z i e n n e ,  ani  t roski  po w sz e d n ie g o  życia, 
n ic  nie mogło  o d e r w a ć  Mo skw ia n  od miesz ka­
nia  Ce sa r za  i tysiące ich roi ły  się międz y  S o ­
b o r a m i  i p a ł a c e m ,  w  ocz ek i wan iu  ukazania 
się N. Pa na .  O  samej  11,  ro zp oc zę ł o  się 
d z w o n i e n i e  na  I w a n o w s k ie i  d z w o n ic y  i t ł u ­
m y  lu d u ,  zdaje się,  p o m n oż y ł y  się w e  d w o | e ,  
z  r a d o sn ą  n iec ie rp l iwośc ią  sp od z i ew a j ąc  się 
og lądać  Monarchę .  Kiedy  Ce sa rz  wy s tąp i ł  na 
k rużgan ek  i wś ród"  s w ie  I n  ego or szaku poszed ł  
k u  S o b o r o w i  W n i e b o w z i ę c i a ,  lud bucznemi
„ 1  . r V j^  1 - r .  -  C > y  O j 0  O n o a ^ ć o l O  »

j akby chciał  p rze lać  w  N ieg o  sw o ję  radość,  
ws zys tk ie  w i e r n e  uczucia duszy  swojej .  P rz y  
w e j ś c iu  d o  S o b o r u  Cesarz Jmć ,  był  spotkany 
o d  Met ropol i ty  Mosk iewsk iego  i znakomi t sze ­
go  d u c h o w i e ń s t w a ,  z k rzyż em i w o d ą  ś w i ę ­
coną  p oc z em  zaczęło się krótkie  dziękczynne 
n a b o ż e ń s t w o ;  nas tępnie N.  P a n  uc a ło w ał  o- 
b r az y  św.  i r e l ikwi je  św ię ty ch  Pańskich.  Po 
w y jś c iu  z S ob o ru  W n i e b o w z i ę c i a  Cesarz 
z w i e d z a ł  pa łac  z w a n y  G r a n o w i t a j a  Pałała,  
t e r e m y ,  (ap.artamei. ta d a w n y c h  C a r o w y c h )  
i o d n o w i o n y  pa ł ac ,  a  w  o b ia do w e j  porze  r a ­
czył  udać  się na  spo tkanie WVV .  N o w oz aś lu -  
Jbionych.

P r z e z  U ka zy  Cesarskie 5. K w i e t n i a ,  Bi­
skup  T a m b o w s k i  i Szatski  Arseni jusz  m i a ­
n o w a n y  A rc yb i sk up em  Podol sk im i P ęa c ła w -  
skim.  — Biskupi :  M o h y le w s k j ,  I z yd o r ,  Miń­
ski A nto n i  i Po łocki  Brazyl i ,  na p o św ia d cz e ­
n ie  N . S y n o d u  i ze  w z g l ę d u  na odznacz on ą  gor ­
l iwośc ią  ich s łużbę  i p r a c e ,  podniesieni  zostali 
d o  godnośc i  Arcybiskupa. ;

M in i s t r o w i  S ek r e t a rz ow i  S ta n u  K r ó l e s t w a  
Pol sk iego ,  R a dz c y  T a j n e m u  T u r k u ł ł o w i ,  naj-  
nai łościwićj  roz k a za no  zasiadać w  R z ąd z ąc y m  
S e n a c ie ,  w  t ak im cha ra k te rz e ,  jak w szy sc y
inni HJinistroyyie > g łó w n i Z w ierzch n icy  w y ­

d z i a łó w  od  Min i s t e r s tw  nieza leżnych i z te-  
roiż co oni  o b o w i ą z k a m i  i p r a w a m i .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4 C z e r w c a .

Izba P a r ó w  rozb ie ra ła  w cz o ra j  p ro jek t  do 
adressu w z g l ę d e m  r e k r u to w a n ia  do wojska .  
D o  c z w a r te g o  a r ty ku łu ,  p rzy  mującego w y ­
kaz repa rtycy i  kon tyngensu  jako stałą część 
p r a w a ,  w n i ó s ł  Pan A m b r u g e a c  p o p r a w k ę ,  
s tó so wn ie  do której  w y k a z  repar tycyi  kon tyn­
gensu p o m ię d z y  po jedyńczemi  d ep a r t a m e nt a ­
mi  c o r o c z n i e  do  p r a w a  w zg lę de m  p o w o ­
łania klassy do s łużby o b o w i ą z a n e j ,  ma być  
dołączany .  P. A m b r u g e a c  p rzytaczał  na p o ­
pa rc ie  swe j  p o p r a w k i ,  że stosunki  ludności  
po  d e p a r t a m e nt a ch  się zmieniają i dla tego re-  
pa r tycya  kontyngensu  co rok  n o w e m u  przej ­
r zeniu  ulegać p o w in n a .  P rez es  Bady  o d p o ­
w ie d z i a ł ,  że sku tk iem przyjęcia tej p o p r a w k i  
będz ie  odroczen ie  p r a w a  aż do przyszłej  ses- 
syi ,  kiedy Izba D e p u t o w a n y c h  już nie jest 
w i ę c e |  w  całości  z g r o m a d z o n ą ;  on  się w s z e ­
lako p rzed  Izbą z o b o w i ą z a ł ,  że d. 1. Stycznia 
60,000 w  o d w o d a c h  umieści ,  a tak tylko s tąd 
ambar as  dla r zą d u  wyn ikn ie .  Na przyszłćj  
sessyi g o t ó w  ori p r a w o  w  m o w i e  b ę dą ce  

■ w  w ie lu  miejscach z m o d y f i k ow a ć ,  ale t eraz  
zaklina I z b ę ,  żeby t ego,  co jest d o b r ć m ,  dla  
mo ż l i w e g o  lepszego nie odrzucała .  M im o  to 
I z b a  P a r ó w  znamien i t ą  g ło só w  większośc ią  
p o p r a w k ę  F an a  A m b r u g e a c  p r z y j ę ł a .  P o  
p r z e g ło s o w a n iu  w id z i a n o  w ie lk ie  poruszen ie  
na ł a wi e  M i n i s t r ó w  a P.  Gu izo t  opuści ł  salę. 
—  W o t u m  to I z b y  P a r ó w  p o w i n n o  t ć m  b a r ­
dziej  uchod z ić  za fo rmalną kłęskę Prezesa  
R a d y ,  ile że o d r o cz on y  obecnie p ro jek t  do 
p r a w a  p o c z y t y w a n o  za n iezbędn ie  po t r ze b ny  
dla poli tyki  .Ministeryum i dla w y k o n a n ia  p la ­
n ó w  sk a rb o w y c h .  Dzisiaj  głoszą p o w s z e ­
c h n i e ,  że Marszałek  Soul t  w  skutek t ego  
w y r o k u  Izby  P a r ó w  do  dymissyi  się podał  
i p i smo W  t ć m przedmioc ie  do  Prezesa I z b y  
P a r ó w ,  Pan a  P as qu ie r ,  w y d a ł .  Na  posie­
d ze n iu  dzisiejszem Izby  P a r ó w  Marszałek  nie 
by ł  o b e c n y ;  Mini s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
nadesła ł  p ismo z don ies i en iem,  że Marsz a łek  
nocy  zeszłej  dosta ł  takich k u r c z ó w  żołądka,  
iż lekarze m u  zalecil i ,  żeby  p.rzez czas niejaki  
w  d o m u  pozostał .

O przyjęciu przez Izbę Parów  Ambrugeac- 
skiej poprawki powiada D z i e n n i k  s p o r ó w :  
„ I z b a  P a r ó w  korzystała w  zupełnie konsty­
tucyjny sposób z swojćj prerogatywy. Jej 
dzisiejsza uchwała jest sprężystą protestacyą 
przeciw  wszystkim wym uszonym  uchwałom , 
żą d a n y m  corocznie od n ićj, przeciw  polito­
wania godnemu system atow i, rozpoczynania 
Wtedy dopiero posiedzenia yy Izbie Parów,
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gdy się posiedzenia Izby, Dfepulowanych juz 
kończą. j a k  tedy jedna z ,d w ó c h  p ra w o ­
d aw czych  w ładz  przez 2 lub 3 miesiące w  zu- 
pełne ni pozostaje zapom nieniu , a. w  p ie rw -,  
szym lepszym dniu oddają jej m nóstw o  p ro ­
jek tów  do p ra w a ,  w  których przecież — 
zw ażm y to dobrze — ani s łow a zmieniać nie 
ma. Innem i s łow y , w zyw ają  Izbę , aby sama 
niemoc swoją wyznała. Znamy d o b rze  k ło ­
po t ,  jakiego odroczenie projektu do p raw a 
rząd  nab aw i,  ale nie m am y odwagi do ganie­
nia zasady ow ćj demonstracyi. Tymczasem 
szczerze żałujemy* iż Izba właśnie  takie, dla 
dania przykładu, w ybra ła  p raw o . Zdaniem 
naszem , Izba nie całkiem otw arcie  sobie p o ­
stąpiła, mając tylko podrzędne względy- na 
u w a d z e ,  i znosząc na a I u z p acz nem i popraw ka­
mi p ra w o ,  ktppe co do g łów nego przeznacze­
nia w y b o rn em  nazw ala  j p r a w o ,  obejmujące 
w  sobie w ażne  interessa, pow innoby także 
tylko na mocy w a ż n y c h  d o w o d ó w  być o d ro ­
czone albo odrzucone.« . w i ;

K u r y e r  f r a p c u z k i  w ynurza  szczególniej 
o b aw ę  pod względem; wrażenia, jakie uchwala 
Izby P a ró w  za granicą uczyni. Zagraniczne 
pań s tw a ,  p o w ią d a ,  upa tryw ać  w  tem będą 
odroczenie w o jśkow ćj organizacji F rancy i,  r 
osądzą, iż M inisteryum, mimo sw ych  poko­
jem tchnąrych zśpew pień , jednak od przeci 
w n ik ó w  pokoju pokonane zostało.

W  czasie ostatniego pobytu Pana Villela 
W Paryżu postanowił legitymistyczny komitet 
najw iększe n a w e t  ponieść ofiary, ala odzy­
skania zn ow u  utraconej przez to s tronnic tw o 
od kilku lat między duchow ieństw em  i kato­
likami wziętości. T ym  końcem mają u t w o ­
rzyć now y Jegitymistyczny dziennik, którego 
g łów nym  celem będzie ożywienie nanow o  nie­
chęci ku rządow i między duchow ieństw em  
i katolikami. Dla tem lepszego ukrycia zamia­
ru  sw ego , zapowiada tenże w  sw ym  prospe­
kcie, i i  od wszelkiego ducha stronniczego 
dalekim będzie: Dziennik ten ma nazw ę
»l’U nion catholique", a Pan Delavau stanie na 
czele jego.

Jeden  z g łów nych  p rz y w ó d z c ó w  w  spisku 
w  G renoble ,  Komejndant B iołet, k tóry ucie­
czką rusztow ania  uniknąć zd o ła ł , jeszcze żyje. 
Przed  kilku laty mieszkał on w  Arrasie, gdzie 
go na Pułkow nika  gw ardyi narodow ej przed­
stawiono. W obecnym processie zeznanie jego 
w ażn e  być:może.

K ró lo w a  Mąrya Krystyna ciągle jeszcze 
mieszka w  Palais Royal. Pracuje o n a ,  jak sły­
chać, bardzo gorliwie nad sw em i pam iętnika­
m i,  które w iele  rzeczy wyjaśnią . Czasem 
przez 3 lub 4 dni nie pokaże śię yy  Neuilly ,  
X i |ż ę  Orleański nie odw iedza jćj.

1 A  n'.'g I1 i v  . ‘ v" 1
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Czerwca. 1 ‘ . ’ 

Dnia dzisiejszego w  nocy , czyli raczej rano 
o godzinie pół do 4tej przystąpiono nareszcie 
do głosowania nad wnioskiem Sir R. Peela 
(że Ministeryum zaufania Izby więcój nie po ­
siada). W ypadek był następujący:

za wnioskiem  Peelowskim 312 głosów, 
p rzeciw  niemu . . . .  311 «

W ięc  l głęs większości p r z e c i w  Ministrom. 
O grom na w rz a w a !
• L o rd  Jo h n  Russell zabraw szy  raz jeszcze 

głoś , ośw iadczył, że o sposobie działania Mi­
n is trów  na przyszłość, teraz nić jeszcze p o ­
wiedzieć nie m oże ; tyle tylko p o w iad a ,  że 
w  poniedziałek o przyzwolenie  na rozmaite 
subsydia w nies ie ,  o ife przez odłożenie tego 
Wniosku służba publiczna ućierpiećby musiała. 
"Zresztą opow iem  też w  poniedziałek dokła­
dniej,1 co M inisteryum teraz uczynić zamyśla; 
poniew aż jednak zacny Baronet uznał stóso- 
Wną przytoczyć m nóstw o  obw iniań p rzec iw  
M inistrom, o -których dawniej nicem nie sły­
szał, muszę mieć aż do poniedziałku czas w o l ­
ny , bym się zastanowił nad sposobem, jakim 
Panu temu odpowiedzieć w y p a d a .«

Sir  B. Peel odrzekł: »W iększa część mowy.,  
zacnego Lorda była dla mnie obrazą, musia­
łem  w ięc  na nią odpowiadać. Nie m iałem  
bynajmniej chęci obwiniania M inis trów ; w ie - '  
dząc b o w ie m ,. że zacnemu L o rd o w i nie n a - ‘ 
stręczy się sposobność odpow iadania , nie 
w spom inałem  w cale  o polityce żew nętrznćj 
a i o w ew n ę trzn e j  tyle tylko, ile się to zacze­
pek naszych tyczyło. Zresztą, zdaniem m o- 
jem , n iezaw o d n ą? że zacny Lord  w  ponie­
działek p r a w  z b o ż o w y c h  nie wniesie,** 
(Słuchajcie i śmiech!) — L ord  Jo h n  Russell 
następnie Oświadczył, i i  to  n i e  j e s t  z a m i a ­
r e m  j e g o ,  a izba do poniedziałku się odro­
czyła.

' A  u  s t r  y  a. -
Z W i e d n i a ,  dnia 4. C zerw ca.

W łaśn ie  tej chwili przybyły tu z S tam bułu 
goniec angielski, k tó ry ,z  stolicy ow ej dnia 23. 
Maja w yjecha ł ,  p rzyw ozi ważną, wjadom ofć , 
że Sułtan nareszcie w y 4 ? ł  fe rm an , Ząwiera- 
jący obwieszczone już przed,kilka tygodniami. 
Reprezentan tom  m o cars tw  koncesye na kp* 
rzyść M ehm eda Alego., .Lpr.d. p o n s o n b y sa p ł '  
naw et tą razą zgodnie działał z innymi po- 
s łam i. ' , , |

Rozm aite wiadom ości.
- { Z  R ó zm . Lw ów .) — »Ułamki z kroniki 
miasta L w o w a .  {Dalszy ciąg.) Rok 1704. — 
Ito y v o -obrani radzcy Tom asz Mayranowski
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i Mikołaj Gordon, medycyny doktor. Cho­
ciaż miasto L w ^ w  zacząwszy od roku 1648 
kilkakrotnie, jak to wyżej opisaliśmy, oblęga- 
iącym je Kozakom, Tatarom, Moskalom i 
Turkom opłacać się musiało, zdobytem prze­
cież dotąd nie było. W  tym roku i tę utra­
ciło sławę. Pałała w  ówczas sławna owa,  
lecz oraz dla Polski okropna w ojna , którą 
Karól XII. król szwedzki przeciwko Augu­
stowi królowi polskiemu i Piotrowi Wielkiemu  
Carowi moskiewskiemu prowadził i którćj 
w  te lata teatrem były kraje polskie i ruskie. 
Opisywać przyczyny i postępy tćj w ojny, nie 
należy do zakresu niniejszej kroniki, dosyć na­
pomknąć, źe po wielokrotnie odniesionem  
nad Polakami stronę króla Augusta trzymają­
cymi i saskiemi wojskami zw y c ię z tw ie , Karól 
XII. znaczniejszą częścią państwa polskiego 
zawładał i część niestałćj szlachty skłonił, iż 
w ypow iedziaw szy  posłuszeństwo prawemu  
królowi Augustowi II., Stanisława Leszczyń­
skiego, w o jew o d ę  poznańskiego, z rozkazu 
Karóla, królem polskim obrała. Pomimo to 
nie tracił król August ani nadziei ani odwagi, 
znajdowała się część jeszcze cnotliwych po 
jego stronie i wojna rozszerzając się coraz da- 

sięgnęła nareszcie i L w ó w  trzymający stro­
nę Augusta, któreto miasto dnia 6. Września 
t. r. przez S z w e d ó w  szturmem zdobyte zostało. 
Zdarzenie to i towarzyszące mu okoliczności 
z rękopisma Tomasza Józefowicza wyięte , u- 
raieścił dokładnie ks. Chodyniećki w  H is  t o ­
r y  i sw ej od strony 231 do 270. Ja je zaś ile 
być może najkróciej w  sposobie dziennika o- 
pisać starać się będę. Już w  roku 1702 zmu­
szone było miasto dla wojska szwedzkiego, 
chociaż jeszcze daleko od L w o w a  znajdowało  
aję, dostarczać niezmiernych prowijantów i 
kontrybucyą zapiacić. W  początku roku 1704 
w ezw a n e  zostało, ażeby przystąpiło do kon- 
federacyi Sandomierskiej, na utrzymanie króla 
Augusta przy koronie zawiązanej, co i nastą­
piło. Komendantem załogi z 500 ludzi skła- 
dającćj się był Minor Ligęza, kasztelan chełm­
ski. Driia JO. Maja przyciągnął pod L w ó w  
regimentarz wojska króla Augusta Rybiński 
z  znacznym oddziałem, żądając, ażeby załoga 
z miasta wyszła i z ’ftim się na poparcie spra­
w y  królewskiej połączyła; lecz ta odrzuciła 
propozycyą i nawet do obrony sposobiła się, 
stiwiając silę zbrojno na wałach. Nareszcie  
zgodzono się: źe załoga złożyła tylko przysię­
gę wierności królowi Augustowi i podług  
sw ego  życzenia przy L w o w ie  utrzymała 
się. — Nie trwało to długo, przysłał bowiem  
król na d ow ódzcę miasta Zygmunta Gałeckie­
g o ,  wejjewodę kaliskiego, a oraz rozkazał do-  
tychczasowćj załodze, udać się do obozu pod

Sandomierz. Żadnym sposobem nie chciało 
się i Ligęzie zdać komendy i załodze wyru-  
szyć ze L w o w a ,  ale nareszcie po długich o- 
porach i jedno i drugie nastąpiło. Ligęza  
zrzekł się rzędu miasta, załoga wyszła dnia 

3 mieisce i î zastąpiła inna, około  
J00 ludzi licząca. (D alszy  ciąg nastąpi.)

Pobyt F e  1 ixa  L i p i ń s k i e g o  w  Poznaniu. 
— Bracia Karol i Felix Lipińscy przypominają 
nam tu K i j ó w  i k i j .  K a r o l  w y  w oził  z Ki­
jowa składane jego talentowi mianowicie przez 
Polaków i Rossjan d u k a t y ;  P o z n a ń  chciał 
utalentowanemu F e l  i x o  w  i zamiast t a l a r ó w  
podać rękę k i j .  Lecz Felixie nil despe- 
randum! Niem cy, Francuzi, Anglicy uznają 
i zachęcają dziś talent K ą c k i c h j  oddadzą 
i ' lobie równą sprawiedliwość, a mała ale 
drzenna część Poznania życząc Ci w  dalszej 
Twojej pielgrzymce najlepszych, w  towarzy­
stwie A m a t ó w ,  G u a r n e r ó w  czy S t r a d i -  
w a r ó w ,  powodzeń, żegna Cię pożyczonćmi 
od rzymskiego wieszcza s ło w y :  «I  decus, i, 
nostrum; melioribus utere fatis.« J . . .

"" B H S S B a
O B W IE S Z C Z E N IE .

Inwentarz dzierżawcy wsi W i e w i o r c z y -  
na pod R ogow em , jako to: konie, w oły ,  
krow y, ow ce  i trzoda chlew na, będzie wraz  
z sprzętami domowemi i gospodarczemi w  ter­
minie dnia 5. Lipca r. b. o godzinie 9tej zrana 
w e  wsi wspomnionej sprzedawany,

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  U .  Czerwca 1841. Sto-
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O bligi długu państw a . . , .
P r. ang. obligacje 1830. . .  . 
Obligi premiow handlu morsk. 
O bligi Kurm archii z bież. kup, 
O bligi tymcz. Nowej M archii d t. 
Berlińskie obligacye miejskie , 
Królewieckie dito ,
Elblągskie d tto  .  .
Gdańskie dito w T ........................
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
Listy zast. VV, X, Poznańskiego . 
W  schodnio - P r, listy zastawne , 
Pomorskie dito * .
Kur- i Nowomarch. dito , ,
Szląskie dito . ,
Obi. zaległ. kap. ip rC -K u r- iN o -

wej - M archii . . . , ,

Złoto al marco . . . . . .
Nowe d u k a t y ..............................
Frydrychsdgry .  .......................
Inne m onety złote po 5 talarów  . 
D iscnoto . . . . . . . .
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